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te leg ra ficzn e  i telefonicznie.
No w y biskup tarnow ski.

W ie d e ń  11 lu tego .  K anon ik  kapitu ły  
lwowskiej ks. dr. Leon W  a ł ę g  a, przybył tu ta j  
i zamieszkał w do m u  0 0 .  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w .  
P roces kanoniczny  n o m in a ta  n a  ta rnow sk ie  bi­
skupstw o  odbędzie się d z i s i a j  przed po łudniem  
w p t la c u  n u n c ja tu ry .

Mianowania, przeniesienia, odznaczenia.
W ie d e ń  11 lutego. C esarz  p o s tanow ie­

niem z d. 4 lutego br. za m ia n o w a ł  kanonika i 
scholastyka rz. kat. kapitu ły  we Lwowie, ks, 
dra  Z y g m u n ta  L e n k i e w i c z a ,  członkiem gali­
cyjskiej szkolnej rady  kra jow ej.

M inister spraw ied liw ośc i za m ia n o w a ł  r a d ­
cami sądu  k rajow ego sek re ta rzy  są d o w y c h :  A r­
tu ra  Medveya dla Rzeszow a, W ład y s ław a  M a­
jewskiego w Nowym  Sączu dla W a d o w ic  i W ła ­
dysław a Krawczyńskiego w K rakow ie  dla W a ­
dowic.

M inister ro ln ic tw a za m ianow ał  p ra k ty k a n ­
ta  leśnictwa. M ichała R udzińskiego kom isarzem  
inspekcji leśnej, klasy II.

Minister sprawiedliwości przeniósł radców 
sądu  krajow ego dra  Bronisl. W ydrychiew icza 
z K rakow a do N ow ego Sącza, a Jifljusza Ho- 
molacza z W adow ic  do K rakow a.

Minister sprawiedliwości przen iósł ad ju n -  
kta sądow ego  B ronisław a Liszkę z B ohorodczan  
do Żabiego.

W iener Zty. ogłasza : Cesarz nada ł  k ap i ta ­
nowi okrętu  linjowego, Mieczysławowi z S iem u- 
szowej P  i e t  r  u s k i e m u, o rd e r  korony żela­
znej klasy III. z uwolnieni od taksy.

Cesarz po s tan o w ien iem  z d n ia  5 lutego br. 
nada ł  radcy  wyższego sądu  kra jow ego w K ra ­
kowie, Apolonjuszowi H a n k i e w i e z o w i, przy 
sposobności p rzeniesienia go na  w łasną  jego 
prośbę  w s tan  stałego spoczynku, tytuł i c h a ­
rak te r  radcy  dw o ru  z uw oln ien iem  od taksy.

N ow y gabinet w łoski.
Rzym  11 lutego. W e d łu g  dziennika M es- 

awiere, przesilenie m in is te r ja lne  jeszcze nie zo­
stało usunię te .  — P r a w d o p o d o b n ie  Zanardelli  
o trzym a misję  u tw orzen ia  gab ine tu .

R zym  11 lutego. Król przyją ł wczoraj 
po  po łudniu  Zanardellego p o now nie  na  audjencji .

R z y m  11 lutego. Dzienniki] donoszą, że 
król poruczył Z ana rde ll i’em u  złożenie nowego 
gab ine tu .  Giolitti m a  ob jąć  tekę sp ra w  w e w n ę ­
trznych, P r in e t t i  s p r a w  zagranicznych, Furtis  
ro b ó t  publicznych, Guicciardini skarbu ,  Capelli 
ro ln ic twa.

Przesilenie gabinetowe w Rnmunji.
B u k a r e s z t  11 lutego. Przesilenie  m in i­

s te r ia lne  m a  być dziś za ła tw ione.  W  kon fe ren ­
cjach bierze udział także b. m in is te r  Rosetti .

B u k a r e s z t  11 lutego. Król poruczył 
złożenie now ego gab ine tu  przywódzcy s t ro n n i ­
c twa konserw atyw nego , ks. Jerz . C antacuzene.

Choroba Milana.
W ie d e ń  11 lutego, w s tan ie  ogólnym 

byłego króla M ilana nas tąp i ło  pogorszenie; p o ­
m im o to  chw ilowo nie m a pow odu  do p o w a ­
żniejszych obaw . P a c je n t  przepędzi! noc z soboty  
na  niedzielę bardzo  niespokojnie. A pety t mały, 
ogólny s ta n  sił niezadowala jący,  te m p e ra tu ra  
ciała no rm alna .

W czoraj p rzedpo łudn iem  cesarz polecił so­
bie złożyć r a p o r t  o s tan ie  zd row ia  Milana.

Demonstracje przeciw  Jezuitom .
M adryt 11 lutego. L iczba a re sz tow anych  

w śród  osta tn ich  dem ons tracy j studenckich ,  jest 
znaczną.

P e ta rd a ,  która eksp lodow ała  przed księ­
garn ią  Galdosi’ego, w yrządziła tylko m a te r ja ln ą  
szkodę.

M adryt 11 lutego. Ubiegłej nocy, przy 
bójce, zranili dem ons tranc i  dw óch oficerów k a ­
mieniam i.  Przedsięwzięto 20  aresz tow ań . W  Va- 
iadolid obrzucono  rów nież  kam ien iam i klasztory. 
W  Barcelonie przed s e m in a r ju m  tłum wznosił 
okrzyki: „Niech żyje wolność!  Precz z k leryka­
lizmem !“

M adryt 11 lutego. Policja m usia ła  p rze ­
ciw s tu d e n to m , którzy dziś znow u urządzili de- 
m onslrac je ,  użyć białej b ro n i ;  wiele osób  zra ­
niono. Policja przedsięwzięła kilka aresztow ań. 
Dem ons tranc i obrzucili m ieszkanie nuncjusza  i 
domy Jezuitów kam ieniam i,  nie wyrządzili j e ­
dnak  żadnej szkody. T akże  w Walencji i w 
Yaladolid odbyły się dem onstrac je .

M adryt 11 lutego. Hałaśliwe m a n ife s ta ­
cje trw ały  ze soboty  na  niedziele do g. 2 rano. 
Policja a resz tow ała  20 osób. 7. łych p e w n ą  
część od d an o  sądow i w o jennem u . Około 000 
s tu d e n tó w  podpisało  adres ,  w  którym ośw ia d ­
czają, że nie chcą nic wiedzieć o ferjacłi szkol­
nych, zarządzonych z pow odu  zaślubin  księżni­
czki Asturji,  n ie  m a  tu bow iem  pow odu  do r a ­
dości, tecz owszem jest powódj do sm utku . — 
R ząd  postanow ił  s tłumić rozruchy  z całą ener-  
gją. a to tern bardziej,  że b iorą  w nicli udział 
nietylko studenci ,  lecz także p ew n e  polityczne 
żywioły.

Pożar magazynów naftowych.
P e t e r s b u r g  11 lutego. G u b e rn a to r  

Baku d o n o s i : Podczas pożaru  zakładów  n a f to ­
wych, spłonęło ogółem około 8 m il jonów  pudów  
^afty. Ogóina szkoda nie wynosi, jak  p ierwo- 
*hie podano ,  fi m il jonów  rubli,  lecz tylko w p rzy­
b i t e m u  1 ,200 .000  rubli. Z pod gruzów w ydo­

byto  dotychczas 10 zwęglonych ciał. Z daje  się 
jednakże, że więcej ludzi s traciło  życie. Z r a n ­
nych i poparzonych  zm arło  w szpita lach  s iedmiu; 
w  s tan ie  ogólnym innych ofiar nas tąp i ło  p o ­
lepszenie.

W ie d e ń  11 lutego. Cesarz p rzy jm ie  dzi­
siaj na posłuchaniu  prezydjum  izby d e p u t o ­
w anych .

W ie d e ń  11 lutego. Cesarz złożył wczo­
raj popo łudn iu  półgodzinną wizytę arcyksięciu 
R a jne row i i jego małżonce.

W ie d e ń  11 lutego. W  a p a r ta m e n ta c h  
arcyks. F ranciszka F e rd y n an d a  odbył się wczo­
raj ob iad  w ojskowy, w k tórym  wzięli odział 
między innym i szef sz tabu  genera lnego  br. Beck, 
k o m e n d an t  korpusu Uexkuell, k o m e n d a n t  m a ­
rynark i  adm ira ł  S p a u n  i k o m e n d a n t  m ias ta  
W iedn ia  generał Engel.

P e t e r s b u r g  11 lutego. P aszkow a : a -  
m ia n o w a n o  zastępcą g u b e rn a to ra  łn f lan t .

M etz  11 lutego. S ąd  w ojenny  skazał p o ­
rucznika R iigera z 17 pp.,  k tóry  za m o rd o w ał  
k ap i tan a  A d am sa  z f  goż pułku, na 12 lat cięż­
kiego więzienia.

A m s te r d a m  11 lutego. Oficjalnie za ­
przeczają doniesieniu  dzienników, ja koby  k ró lo ­
wa zam ierzała ze swoim małżonkiem  złożyć w 
m a ju  wizytę dw orom : w iedeńskiem u, berlińskie­
mu i pe tersbursk iem u! oraz w stąp ić  do P aryża .

W o j n a .
(T e leg r a m  .D z ie n n ik a  p o lsk ie g o * )
K a p s z ta d t  11 lutego. F rench  obsadził  

miejscowość Ermelo.
Londyn 11 lutego Generał K itchener  d o ­

nosi z P re to r j i :  O peru jące  w okręgach  w s c h o ­
dnich wojska angielskie zajęły dn ia  (i b. m .  
Erm elo . Nieprzyjaciel stawi! m ały  tylko opór. 
50  Boerów złożyło broń .  Ludwik B otha uderzy ł 
dnia (> b. m. pod  Bothwel na generała  S m ith -  
dorr iena ,  został wszakże po  k rw aw ej walce o d ­
party . P ad ł  tu  jeden  z genera łów  Boerów, d r u ­
gi zaś je s t  ciężko ran n y .  Nieprzyjaciel pozos ta ­
wił n a  pobojow isku  20  zabitych i wielu ciężko 
rannych .  S t ra ty  Anglików w ynoszą ogółem 24  
zabitych i 53  rannych .  O peru jące  w ce n tru m  
kolonii P rzy lądka  oddziały Boerów, cofają się 
w k ierunku  północnym .

Z ostatniej chwili.
— Na p ią tkow em  posiedzeniu p rzyw ódz-  

ców lewicy o m a w ian o  sp raw ę  in terpelacyj,  w n ie ­
sionych w  izbie nie w  niemieckim języku. — 
Chrześc jańsko-soc ja ln i postawili wniosek, ab y  w 
izbie u tw o izyć  b iuro  tłómaczy, k tóreby  in te rp e ­
lacje takie  ttóm aczyło i w języku niemieckim , 
ale jedyn ie  w niemieckim, wciągało do p r o to ­
kołu. Z drugiej je d n a k  s trony  w yrażono  obaw ę ,  
czy pos tępow an ie  tak ie  n ie stw orzy łoby  n iebez­
piecznego p re ju d y k a tu .W  chwili,  gdy p a r la m e n t  
wielojęzyczność obrady poniekąd  legalnie uzna, 
odpada  możność w ystępow ania  przeciw  wielo­
języczności w adm in is trac ji ,  in ic ja tyw a an t ise -  
m itów  u p a d a  z tego pow odu  i s tanow czo  o b s ta ­
w ano  przy lem, aby  jedyn ie  in te rpelacje  w j ę ­
zyku niemieckim były dopuszczalue. T a je m n ic ą  
przyw ódzców  lewicy jest,  jak  sobie poradzą  z 
wieloma p recedensam i w tej spraw ie .

— S tronn ic tw o  chrześc jańsko-spo łeczezg ło ­
siło interpelację , w której — pow ołu jąc  się na 
sp raw ę  hr .  Ledóchow skiego — domaga^się, aby 
rząd  zniósł p rzym us  po jedynkow y) w  armji.

— N arodni L is ty  donoszą: W piątek ram  
przyją ł cesarz na  osobnej p ry w a tn e j  audjencji  
byłego p rezydn ta  gab ine tu ,  bar .  Gautscłia.  — 
W iad o m o ść  o tem  w yw ołała  w  kołach poselskich 
wielkie poruszenie  i ze względu na dzisiejszą 
sytuację, dołączano do niej na j rozm aitsze  ko­
m entarze .

— Na porządku  dziennym  ju trzejszego  p o ­
siedzenia izby poselskiej stoją: w ybory  komisji 
legitymacyjnej,  komisji dla n ie tykalności posel­
skiej i komisji petycyjnej.  N ad to  klub m łodo- 
czeski m a uczynić w niosek,  o tw arc ia  dyskusji 
nad  m o w ą  t ro n o w ą ,  a p. Jaworsk i wniesie w 
im ieniu Koła w ybór  komisji adresow ej.

11DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

A  zł. we Lwowie, 
21  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W szkole im. Mickiewicza (Teatralna 15)
godz 7 - 8  wieczorem, dr. Z. Próchnicki : „Kon­
stytucja auslrjacka w porównaniu z konstytucjami 
innych państw europejskich*. — W Muzeum bota- 
nicznem uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4) godz

7 - 8  wieczorem, dr. M. Schoennet: , O odżywianiu 
się roślin* (z demonstracjami).

Teatr miejski: „Spuścizna*, sztuka i „Rycer­
skość wieśniacza", opera. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (11): Lucjusza B. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 22 zachód
0 godzinie 5 m. 10.

M ianowanie. Cesarz zamianował ks. dra Zy­
gmunta L e n k i e w i c z a ,  kanonika kapituły lwo­
wskiej, członkiem galicyjskiej rady szkolnej krajowej 
w miejsce ks. Rilczewskiego, który mianowany ar­
cybiskupem lwowskim, złożył mandat radcy szkolne­
go. Mandat ten nie mógł dostać tię w lepsze ręce. 
Ks. kanonik Leukiewicz, który był przez długie lata 
katechetą gimnazjalnym, a potem profesorem uni­
wersytetu w Krakowie, gorąco kochanym zawsze 
przez swych uczniów za swe prawdziwie ojcowskie 
z nimi postępowanie, zna wybornie potrzeby nasze­
go szkolnictwa, a jego wytrawoy, na dhigoletniem 
doświadczeniu oparty sąd, zaważy nieraz na szali 
wielu uchwał rady szkolnej.

Ks. Lenkiewicz odbierał wczoraj na przyjęciu 
u p. namiestnika ze wszech stron najserdeczniejsze 
życzenia.

t  Em il Torosiewicz, właściciel dóbr ziem­
skich, poseł na sejm krajowy, b. poseł do rady pań­
stwa, zmarł we Lwowie dnia 9 b. m. w 72 roku 
życia. W zmarłym traci sejm nasz jednę z najclia- 
rakterystyczniejszych postaci, społeczeństwo rozsądnego
1 zawsze do usług publicznych gotowego współoby­
watela. Zmarły należał do rzędu tych ludzi, którzy 
ani dzisiejszego świata zrozumieć nie mogą, ani też 
przez ludzi dzisiejszych nie są zrozumiani. Byt to 
szlachcie starej daty, zbliżony pojęciami najbardziej 
do ś. p. Antoniego Golejewskeigo, twardy Polak i 
twardy katolik. W łych dwóeh kierunkach nie ro­
zumiał żadnych kompromisów i układów, szedł 
zawsze według swoich zasad. A podnieść należy, 
że zasady te nie urosły na tle doktryny, lub egoi­
stycznego interesu, ale na gruncie wychowania i 
nabytego doświadczenia życiowego. Można się więc 
było z nim nie zgadzać i zapatrywania jego zwal­
czać, że jednak źródło ich było czyste, musiało się 
je  szanować, a wraz z niemi człowieka, który im 
wiernie służył. R . i. p .

Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3 z do­
mu żałoby przy ul. Sykstuskiej 37 na cmentarz 
łyczakowski, gdzie zwłoki zostaną złożone w gro­
bowcu familijnym.

W spraw ie Zjazdu przemysłowców g a ­
licyjskich odbyło się zeszłej soboty o godzinie 7 
wieczorem pierwsze posiedzenie komitetu. Zjazd ma 
się odbyć na wiosnę w Krakowie i będzie się zasta 
nawiał nad sposobami. skutecznego podniesienia prze­
mysłu krajowego. Obrady miały dotyczyć referatów, 
jakie w tym kierunku na zjeździe krakowskim mają 
wygłosić delegaci lwowscy. Do ostatecznego porozu­
mienia w tej materji nie przyszło z tego powodu, iż 
obradujących, z przyczyn od komitetu nieaależnycb, 
zebrało się bardzo niewielu, a ci, co się zeszli, zde­
kompletowali posiedzenie o bardzo wczesnej porze. 
Najbliższe posiedzenie tego komitetu odbędzie się 
jeszcze w tym tygodniu.

K arnaw ał „m ilusińskich", l małe „boby* 
mi ly lego roku swój karnawał. Wczorej w „So­
kole* urządzono dla nich formalny bal. Była orkie­
stra pocztowa, był „footbal*, latarnia magiczna 
i dużo cukrów. Czupurne chłopcy i pełne życia 
dziewczynki, jedni i drugie wprawdzie słabsi w „wi­
rowych* i „angażowanych", wetowali sobie to nie- 
doświadczenie życiowe „kotkiem i myszką", „wil­
kiem i owcami", „pytką* itd. Gdzieniegdzie któryś 
z „rycerzy" bęcnął jak długi o ziemię, gdzieniegdzie 
któraś „panna* potknęła się i „chlapla" najsromo- 
tniej, ale to zabawy bynajmniej nie psuło. Trochę 
może za mało było uczestników tego „kinderbalu", 
ale zresztą udał on się zupełnie. Aranżowali delego­
wani z „Sokola" i kilka foeblanek. Święć się, 
święć się, wieku młody !. .

W ieczorek leśników  nie zawiódł. Przepeł­
nienia nie było, ale była za to zabawa uczciwa, ser- 
deczua, niemal wyczerpująea. Komitet zaopatrzył dan- 
serki w dostateczną (może aż nadto dostateczną) 
liczbę danserów i w tem był może cały sekret powo­
dzenia. W kadrylu narachowano 60 par. Batutę ta­
neczną (i taki batuty są znane pod słońce ,) dzier­
żył znaey w szerokich kolaeli z doskonałego aranżo­
wania p. Wład. Stupnicki, którego wspierał swem 
doświadczeniiem i pomocą leśnik p. Szczerbowski. 
Kotyljon zwyczajny, bez żadnycli nadzwyczajnych 
„wydatków" olśniewających. W części jego Iz w. 
„panie wybierają", przypinano panom do klap fraków 
prześlicznie migocące muszl, pająki, ważki, motyle 
i inne tym podobne okazy. Komitetowi poznaczyli 
się dwiema gałązkami świerkowemi z szyszkami mo- 
drzewiowemi, którą to kombinacyę powtykali sobie 
do fraków. Na karnetach niewybrednych ale i nie­
brzydkich, oglądać można było emble mat leśników, 
składający się z dwu (feralne dwójki...) liści dębowych 
i starannych inicjałów.

Przygrywała przez czas cały orkiestra 24 pp. 
pod kierownictwem swego kepelmistrza p. Sontsche- 
ka, którego kompozycji walcem rozpoczęto wieczorek 
wczorajszy. Walc nosił tytuł „Zaszumi las* i był spe­
cjalnie nap sany na wczorajszy wieczorek. Na sali
pojawiło się mnóstwo pań z prowincji, skutkiem czego 
wieczorek przybrał charakterystyczną barwę, niessa- 
blonową. Tańczono aż do skutku tj. do samego rana.

Bal akadem icki. Bez szumnych protektora­
tów, ujrzy we wtorek 12 b. ni. światło balowe 
wieczór z tańcami, na dochód akademickiego koła 
Towarzystwa „Szkoły ludowej". Cztery bezpłatne 
kursa dla dorosłych analfabetów, 17 czytelń ludo­
wych etc. czekają na zasiłek, którego już w kasie 
Kola bardzo skąpo. Kto więc połączyć chce przyje­
mne z pożytecznein i dorzucić grosza dla celów o- 
swiaty ludu niech spieszy 12 lim. na salę Ka­
syna. Komitet urzęduje codziennie od 12 — 1 w po­
łudnie w lokalu Czytelni akademickiej (Cborąż.czyzna

11). a w dzień wieczorku od 10 rano w sali bi- 
bljotecznej Kasyna miejskiego.

Jeszcze p. Czelańsky. P. Czelansky. niefor­
tunny dyrektor opery lwowskiej, ogłasza w Naro- 
dnich L istach , że w osobnej broszurze czeskiej i 
polskiej przedstawi przyczyny swego wyjazdu ze Lwo­
wa, i ale dopiero po załatwieniu kweslji prawnej 
z dyrekcją teatru lwowskiego.

W ydział lw ow skiaj Kasy oszczędności 
zebra! się w sobotę nad wieczorem na posiedzenie, 
mające przygotować malerjal do uchwal walnego 
zgromadzenia członków, które odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

Obiega pogłoska, iż oprócz konsorcjum zagrani­
cznego, istnieje krajowa spółka, mająca chęć- naby­
cia kopalń schodnickich, ale ofiaruwnje ona za nie 
mniejszą kwotę, niż żąda Kasa oszczędności.

Kradzież obrazu. Z wystawy Tow. sztuk 
pięknych we Lwowie, skradzono maleńki obrazek 
olejny w czarnych ramach, pędzla Wojciecha G er­
sona, a przedstawiający widok Giewonta w 'Tatrach.

Kochali się jak bracia, bo znali się od mło­
dości i razem się prawie wychowali. Jeden z nich 
od pierwszej młodeści walczył z biedą, nie zaznał 
nigdy szczęścia. Drugi, dziecko względnego dobro­
bytu, po śmierci ojca został właścicielem restauracji. 
Przyjął do siebie przyjaciela z lat młodych, który za 
ciężką swą pracę — pobierał liche wynagrodzenie. 
Wczoraj z tego powodu przyszło między nimi do 
sprzeczki, zakończonej bójką. W bójce Dunaszewski 
— takie nazwisko biedaka — zranił lekko chlebo­
dawcę Mechla Nelkena. Przyprowadzono go z tego 
powodu na policję. Komisarz spisał raport i skazał 
go na areszt. Obwiniony począł w lej chwili okro­
pnie płakać. Zapytany o przyczynę płaczu, odpowie­
dział: „Bo widzi jasny pan komisarz, nie płaczę, że 
idę do „furdygarni* ino mi trochę markotno, żem 
swego starego przyjaciela poturbował*. Przemówiło 
u niego serce. A pan komisarz udobruchany złago­
dził mu karę.

Samobójstwo. W Pradze onegdaj zastrzelił 
się zastępca oficera 14 pułku dragonów, Antoni ba­
ron Lóbl. rodem ze Lwowa. Znaleziono obok jego 
łóżka kartkę, w której wyjaśnia, że listy podające 
powód samobójstwa, wysłał do rodziny. Ciężki to 
znowu cios dla powszechnie szanowanego i cenio­
nego b. ministra dla Galicji br. Lobia. Drugi już 
syn jego ginie w młodzieńczym wieku, zadając so­
bie śmierć. Poprzedni skutkiem zawodu w miłości, 
odebrał był sobie życie w 19 roku życia.

Konfiskat w r. 1900 było w Austrji 5.202. 
Z tego na publikacje polskie przypada 460  kon­
fiskat.

Prośba Otrzymujemy z Monachjum następu­
jące pismo: Wyrzuceni przez losy na obczyznę, zdała 
od grobów ojców, zdała od chat naszych, uciskani 
przez stugłową hakatę, z niezmierną boleścią i żalem 
jęknąć musimy — giniemy. Giniemy — bo nas nie 
rozgrzewają pieśni wielkich naszych Adamów i Ju- 
ljuszów — giniemy bo nie dochodzi nas głos polskiej 
gwary — giniemy. Widmo wynarodowienia się zmu­
sza nas zapukać do serc społeczeństwa, którego i my 
także chcemy być członkami, do społeczeństwa, które 
tyle razy spieszyło dorzucić cegiełkę do gmachu, 
który się Niepodległą Polską nazywa. Nie dajcie nam 
ginąć, ale dajcie ratunek w postaci książek, których 
pragniemy duszą ealą, a tam w górze będzie Wam 
policzone. Towarz. polskich rob. w Monachjum. Pre­
zes : Stanisław Geglarski. Sekretarz: Zubrzycki. Bi- 
bljotekarz: J. Sztabert. Adres: Poln. Arbeitverein, 
Miillerstr. 53 in Miinchen.

Zamach n a  prof. Deschanela. Studentka 
rosyjska Wiera Żylowna, która, jak wiadomo, doko­
nała zamachu na prof. Deschanela, ojca prezydenta 
francuskiej izby deputowanych, zostanie według do­
niesienia dzienników rosyjskich, na żądanie Rosji 
władzom rosyjskim wydaną.

B ogata para. Nieeawno w Newport (Stany 
Zjedn ), połączyli się węzłem dozgonnym p. Alfred 
Gwyn Yanderbilt, jeden ze spadkobierców zma iego 
króla kolejowego Korneljusza Vanderbilta z miss Ellie 
French. Koszty wesela wyniosły 2 miljony fr. Spe­
cjalne pociągi przywiozły 400  osób zaproszonych 
z New-Yorku do Newport. Pałac oblubienicy był 
usiany różami. Panna mło a otrzymała podarków za 
600.0'>0 f r . ; musiano je złożyć w banku, gdzie 
strzegło ich 4 detektywów, gdyż poprzednio złodzieje 
zakradli się do wili French. Nie mówimy już 
o t aletach panny młodej, ale oblubieniec sprawi! 
sobie 200 nowych garniturów, 68 paltotów, 80 par 
obuwia, 17 tuzinów krawatów.

W szystko za jednego halerza. W Czerni ow 
cacli odbywała się niedawno licytacja na dostawę 
lojówek, cylindrów do lamp i tym podobnych innych 
potrzeb dla tutejszego sądu. Między innymi stanęło 
do licytacji dwóch żydów, którzy tak walczyli ze so­
bą o powyższą dostawę, że jeden z nich, aby usu­
nąć konkurenta, ofiarował się dostawiać sądowi kilo 
lojówek, tuzin cylindrów do lamp i metr gnotów 
w cenie po jednym h derzu.

Sąd powinieu skorzystać z tego i przez czas 
powyższych dostaw zebrać tanim sposobem taki za 
pas powyższych przedmiotów, by starczyło na długie 
a długie lata.

Spraw a O całusy. Z Petersburga donoszą, 
że są t w Odessie rozpatrywał tymi dniami sprawę 
całowania się na publicznem miejscu. Zaszedł mia­
nowicie wypadek, że dwie pary pod wpływem do­
brego humoru, całowały się w porządnej restauracji 
wobec innych gości. Sędzia określił zachowanie się 
par, jako „bezwstyd na publicznem miejscu" i za­
sądził obwinionych na dotkliwą karę więzienia. 
Obrońca oskarżonych apelował do wyższej instancji, 
motywując tem, że całus jest niczem więcej, jak 
„dozwolonym objawem uczucia". Tryhunal apela­
cyjny nie dal jednak posłuchu obronie i zatwierdził 
pierwszy wyrok.

Ciemnia fotograficzna stanie się niezadługo 
zbyteczną dzięki badaniom profesora uniwersytetu 
waszyngtońskiego, Nipliera. Fotogral, jak wiadomo,

posługuje się obecnie dla wywołania obrazów prze­
strzenią zupełnie ciemną, słabo zaledwie oświetloną 
przez małą lampkę czerwona. Tymczasem prof. Nipher 
wywołuje jasne wyraźne obrazy w świetle slonecznem. 
przepuszczając je tylko przez przeźroczyste barwie 
ekrany. Udało mu się zastosować z dobrym skutkiem 
ekrany zarówno barwy rubinowej, jak i czysto żółtej, 
a przyrządza je sam w sposób najprostszy.

Nabywca kasy ogniotrw ałej po zmarłym 
profesorze Podrezie w Charkowie, wypadkowo zna­
lazł w tejże kasie skrytkę, a w niej listów zastaw­
nych i innych papierów kredytowych na sumę prze­
szło dziesięć tysięcy rubli. Znalazca papiery te wrę­
czył władzom sądowym.

Ucieczka parowozu. 7. Warszawy don sza : 
Niezwykły wypadek zaszedł w Rostowie. Parowóz, 
przygotowany w depo! do drogi, skutkiem niezasu- 
nięeia odpowiednich ryglów, wyszedł na linję pod 
nieobecność maszynisty i palacza i począł pędzie 
z coraz większą szybkością.

Uciekający parowóz napotkał na drodze mane­
wrujący pociąg, złożony z wagonu i parowozu i rzu­
cił gorszym Maszynista tego pociągu doznał silnych 
obrażeń, jak również i dwaj jego pomocnicy.

Skutkiem jednak tego spotkania zdołano wsko­
czyć na uciekający parowóz i zitrzymać do w odle­
głości 200 — 250 sążni od liadcbodząrego z przeciw­
nej strony pociągu osobowego.

powieść w Chinach. W Europie dotychczas 
nic prawie nie słyszano o powieściach chińskich, 
które jednak z wielu względów zasługują na uwagę. 
Literatura powieściowa w Chinach — jak dowiadu­
jemy się z artykułu pp. Shing-Che i E. Leroux a 
w Revae des Reeues — jest bogata. Wyróżnia się 
w niej 14 powieści, uznanych za arcydzieła. Dzielą 
się one na trzy rodzaje : historyczny, mitologiczny i 
obyczajowy, Naturalistyczny romans francuski znalazł 
też. naśladowc iw w Chinach, ale naturaliśoi ehińs y 
okazali się znacznie skrajniejszymi od swych mistrzów.

Skandale na tle  erotycznem zaczynają 
w Ameryce zastraszające przybierać rozmiary. 
W mieście Patterson, położonem niedaleko Nowego 
Jorku, toczą się obecnie aż dwa sensacyjne procesy, 
rzucające ponure tło na stosunki, jakie tu panują. 
W jednym naptzykład procesie zasiadają aż dwaj 
oskarżeni. Obaj s*ońezone Jotry, choć do dwócli ró­
żnych warstw społecznych należący. .Eden jest sy­
nem bardzo bogatego fabrykanta, drugi zwykłym 
kelnerem z drugorzęd jej restauracji. Uprawiali obaj 
wstrętny sport uwodzenia dziewcząt fabrycznych, 
które po skończonej pracy całodziennej wychodziły 
na „corso* miasta Patterson, aby odetchnąć św ie­
żom powietrzem. Uwodzili je  zaś w bardzo brutalny 
sposób Zapraszali np. dziewczęta na kolację, na 
której podawali upatrzonej ofierze środki usypiające 
w winie. Potem dziewczynę uśpioną uwozili do po­
bliskiego iasu, gdzie ją  p zbawiali w najbrutalniej- 
szy sposób czci i godności W ten sposób obeszli 
się z kilkunastu dziewczętami. Sława ich potwornych 
czynów zaczęła oburzać całe miasto. Wreszcie do­
szło do tego, że zbrodniarzy postanowiono zlyncho- 
wać. Ledwie udało się władzom sądowym wyrwać 
ich z rąk rozjuszonego tłumu, aby ich postawić 
przed sędzią. Tłum grozi, że na wypadek, gdyby 
sędzia obszedł się z nimi za łagodnie, napadnie na 
gmach sądowy, zbrodniarzy odbije i powiesi 
obu na gałęzi drzew, które patrzyły na icli be<.e- 
ce stwa.

Ostrożnie i  atram entem . Przed niedawnym 
czasem badano w jednym z instytutów bakterjolo- 
gicznych atrament pod względem hygienicznym. 
Wykazało się, że w większej części rozmaitych 
atramentów znajdowało się mnóstwo grzybków ple­
śniowych i innych chorobotwórczych drobnoustrojów, 
przeważnie w atramentach nieprzykrytych po loka­
lach szkolnych. Gdy drobnoustroje te zaszczepiono 
morskim św in k o m , szczurom lub myszom, ginęły 
zwierzęta po k ilk u  dniach. Ztąd wytłómaczyć sobie 
mużna smutne wypadki, w których drobne zranienie 
palca piórem, zmaczanem w atramencie, było po- 
wOĆUm z trucia krwi i śmierci. Zdarza się nie 
rzadko u dzieci, które mają len niedobry zwyczaj 
pióro umaczane brać w  usta lub plamę, zrob o ną  
na zeszycie, lizać językiem, że w tych razach do­
stają się niepotrzebnie bakterje, znajdujące się w a- 
tramencie do żołądka i mogą być powodem, jeżeli 
nie zatrucia, to przynajmiej poważnych chorób.

Fałszyw a wiadomość. Kilkanaście lat temu 
warszawski K u r jer poranny  podał wieść o śmierci 
ks. Bismarcka, przynajmniej na 6 lat przed jego 
zgonem. W parę dni w K urjerze  znalazł się na­
stępującej treści djalog.

Wchodzi jakaś prenumeratorka i pyta się:
— Proszę pana redaktora o wyjaśnienie, czy 

Bismarck naprawdę umarł?
— Nie p an i!
— Więc żyje ?
— Żyje.
— To pańska depesza, donosząca wczoraj 

o śmierei Bismarcka, była fałszywa.
— Nie, pani
— Jasto, nie rozumiem — mówi prenumera­

torka zafrasowana — wszak pan zapewniasz, że 
Bismarck żyje, a depesza wręcz przeciwnie mó­
wiła...

— No, to prawda. Ale czy Bismarck umrze ?
— Naturalnie, Sz. Panie, odpowiada prenu­

meratorka.
— A więc wi zi pani — rzecze redaktor — 

że wiadomość nasza nie była fałszywą, tylko... 
przedwczesną.

Z kraju.
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Kraków. (Rolnicza stacja doświadczalna). 
Rząd zgodził się wreszcie na założenie i Zatrzymywa­
nia, wyłącznie kosztem włisnym, rolniczej stacji do­
świadczalnej przy studjum rolniczem w Krakowie.

Buczacz. {Tow. św. Wincenteyo a Paulo). 
W miarę, jak wzrasta nędza i niedostatek u jednych, 
wzrasta leż miłosierdzie i uczynność u drugich.

O O

N o w o  o t w o r z o n y

Zakład pogrzebowy 99 S t e l l a ” K .  S Ł O T O Ł O W I O Z Ą
urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 
_  „  taniej, jak inne przedsiębior-

stwa pogrzebowe z najwię­
ksi |  ste rannofeią i punktualnością. 116I  U l A u #  l l l i r  *1 W a ł n w a  I  I I  U  • s u m n n o s a ą t  pnnztuamoscią. m

lwów , uiica w aiow s i. n  III prwnncji rządzi rmtafc ptirzehy

Na składzie posiada w wielkim wyoorze trumny meta* 
lowe, drewniane, krzyże, wieńce i wszelk e pr y b o r y  
pogrzebów**. § 9 *  K araw any I u b ran ia  d»t s łu ib y  

zapałała m m  uajiwlatazycti f  stano w
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Towarzystwo dobroczynne nasze pod nazwą Towa­
rzystwa św. Wincentego a Paulo rozwija z każdym 
dniem swoją działalność w rozmaitych kierunkach i 
coraz nowych przez to zjednywa sobie przyjaciół. 
W  roku zeszłym Towarzystwo nasze wydało na 
wsparcie dla ubogich do domów 1175 koron, da­
jąc chleb, krupy, mąkę mięso i drzewo, wyjątkowo 
zaś i pieniądze. W  kuchni ludowej, pod zarządem 
Towarzystwa zostającej, rozdano 5.841 obiadów, 
z tego 2.343 bezpłatnie, inne po 8 halerzy.

W roku bieżącym odbywa Towarzystwo co ty­
godnia zebrania. Prezesem jest p. Stojowski, zastęp­
cą p. Czaczka. Około 40  rodzin otrzymuje wsparcie 
do domu. W  kuchni ludowej biorą udział pierwsze 
panie tutejsze, kolejno co dnia pomagając przy roz­
dawaniu obiadów. Na Gwiazdkę osobny komitet pod 
przewodnictwem p. Stojowskiej obdzielił około 30 
dziatwy najuboższej podarunkami praktycznymi ubra­
niem i obuwiem. Go niedzielę p. Guratov. ka i p. 
Dubówna bezinteresownie prowadzą kurs i .ytania i 
pisania, a kilkadziesiąt dziewcząt, głównie służących, 
bezpłatnie korzysta z nauki udzielanej analfabetom.

Wobec tego c:r»zy.ii się należy z tak żywego 
interesowania się sprawą ubogich i życzyć, by co­
raz większego poparcia materjalnego doznawało To­
warzystwo nasze w mieście i okolicy. S.

Ciężkowice. (U grytła  palec). Włościanka tu­
tejsza Antonina Łukasikowa, broniąc swoich rzeczy 
przed grabieżą, ugryzła w palec egzekutora podat­
kowego. Sąd skazał ją  za to na trzy tygodnie wie­
zienia.

* Colosseuili Thorna. Nowy sensacyjny program  : L e s  
A l e x a n d r o s ,  najznakom itsza trupa  akrobacka. J ó ­
z e f  M o d l, hum orysta  tea tru  R onacbera w W iedniu. 
J e a n  M o r i  e t  l a  b e l l e  L o l a ,  komiczny akt m uzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenomen wokalny. H r a- 
b i n s  F e r r n c c y ,  śpiewaczka liryczna. V i c t o r i a  
B e 11 i n g, żonglerka. F e r  r  y i P e r r  y, m odernistyczne 
karykaturzystki. H u b e r t o  V i n c e n t o ,  naśladowca 
żaby. S a k u n t a l a  ze swoimi 6 wężam i. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstaw ienie. W nie­
dzielę i św ięta dwa przedstaw ienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są  do n ab ic ia  w biurze dzienników 
p. P lohna, ulica K arola Ludwika 1. 9

Motatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Jutro w e  w t o r e k  po raz pierwszy „Nawojka*, 
komedja w 3 akiach na tle stosunków krakowskich, 
przez Stanisława Rossowskiego.

W ś r o d ę  , Nawojka*, komedja w 3 aktach 
>ia tle stosunków krakowskich, przez Stanisława 
Rossowskiego.

„Księga dżungli", słynne dzieło R. Kippłinga 
ukazało się niemal jednocześnie aż w dwóch prze­
kładach polskich. Oba przekła y są staranne i o ile 
to możliwe, oba oddają dobrze niezwykły styl i spo­
sób obrazowania, jakiem i posługuje się Kip- 
pling. „Księga dżungli* zawiera siedm opowia­
da''.  W  pierwszem z nich, „Ludzkie szczenię*, 
mały Indyjczyk Mowgli, porwany przez starego ty­
grysa, dostaje się do puszczy i tam w towarzystwie 
zwierząt poznaje życie i „prawa* dżungli. Nauki 
doświadczonego niedźwiedzia i przyjaźń zwinnej pan­
tery czynią pojętnego chłopca w krótkim czasie pra­
wdziwym obywatelem puszczy. Wśród zwierząt Mowgli 
czuje się bezpiecznym, broni go bowiem wzrok 
i „kwiat czerwony*, czyli ogień, który czasu jednej 
wyprawy zdobył wśród ludzi i przyniósł do dżungli. 
Przygody chłopca, który koniec końców wraca do 
ludzi, ustępują jednak w opowiadaniu na plan drugi, 
podczas kiedy na plan pierwszy wysuwają się pra­
wowici mieszkańcy puszczy i żyją w oczach czytel­
nika swojem własnem gromadnem czy osobniczem 
życiem, na podstawie odrębnych zwyczajów, obycza­
jów i praw, rządzących ich światem. Z tej właśnie 
strony opowiadanie jest najciekawsze i najpowa­
żniejszy umysł łatwo ku sobie pociąga. To samo 
tyczy się i opowiadań dalszych, wśród których na 
wyróżnienie zasługują: „Biali foka*, wyprowadzająca 
swych braci z ni< bezpiecznych okolic w zacisza po­
larne, owiany prawdziwą poezją utwór pt. „To .mai 
od słoni" i „Rikki-tikki-tavi“, hislorja ichneumona, 
który bohatersko i przebiegle walczy z wężami.

,,Ludu“, organu Towarzystwa ludoznawczego, 
wyszedł zeszyt 1 za rok 1901 i zawiera: Jan Wi- 
torl: „Filozofja pierwotna* (Animizm) (dok.); dr. Fr. 
Krezek: „Przyczynki do drugiego wydania „Księgi 
przysłów* S Adalberga; bron. Gustawicz: „O lu­
dzie Podduklańskim w ogólności a Iwoniczanach 
w szczególności; St. Ciszewski: „ 0  aUłykacie*;
Józef Schneider: „Z kraju Hucułów* ; Maksymiljan 
Gumplowicz: „Polacy na Węgrzech* II; dr Michał 
Żmigrodzki: „Kongres folklorystów w Pa-y'.u 1900 r . “ 
i Rozmaitości

Kolendy polskie. Opracowała Zofja Ho- 
roszkiewiczówna. Lwów, Seyfarth i Czajkowski. Są 
to trzy kolendy: „Anioł pański* na 4 glosy mię- 
szaue, „Mizerna cicha* do słów Lena towicza, na 
jeden głos z towarzyszeniem fortepianu i „Słyszę 
/. nieba muzykę* na 3 glosy kobiece. Układ tych 
kolend jest poprawny, a niewyszukany; nadają się 
one szczególnie do śpiewu w szkołach.

(emw.) Śpiew nik ,,Echa“ . W  tych dniach 
ukazał się na pułkach księgarskich pierwszy zeszyt 
śpiewnika lwowskiego „Echa*. E< kt to w dziejach 
towarzystw galicyjskich ogromnie znamienny. Do­
tychczas posługiwaliśmy się jedynie zbiorem war­
szawskiej „Lutni*. A tymczasem mieliśmy pod ręką 
cale mnóstwo doskonałych kwartetów swoich wła­
snych, pięknych i efektownych Zamknięte w szafie 
bibljotecznej leżały bezużyteczne. Aż wreszcie zebrało 
je lwowskie „Echo* i zaczyna wydawać w pojedyn­
czych zeszytach, które po pewnym czasie utworzą 
cenny zbiór utworów chóralnych polskich kompozy­
torów. W wyborze kierowano się zasadą, ażeby 
uwzględniać jedynie te, które świeżością pomysłu, 
pięknością formy i pełni.i brzmienia najbardziej na­
dają się do repertuaru naszych towarzystw, kól 
i kółek śpiewackich. Spodziewać się należy, że te 
właśnie towarzystwa, koła i kółka śpi wackie, któ­
rych jest wcale pokaźna liczba w Galicji, z zapałem 
śpiewnik „Echa* nabywać będą, gdyż w ten sposób 
znajdą się w posiadaniu pokaźnego szere. u nowych 
pieśni i piosnek chóralnych, co znowu przyczyni się 
wielce do krzewienia naszej prz pięknej, oryginalnej 
pieśni polskiej w kraju naszym.

Dość powiedzieć, że głównym redaktorem śpie­
wnika jest taki potentat kwartetów, jak dyrektor 
Jan Gall. Pierwszy zeszyt zawiera wszystkiego cztery 
utwory: Jareckiego „Noc*, Bersona „Oj matulu lny 
nam kwitną*, Waltera „Hej harda dziewczyno* 
i Galla „W karczmie*. Cena zeszytu stosunkowo 
bajecznie tania, gdyż. wynosi wszystkiego 60 hale­
rzy. Zamawiający większą ilość mają prawo do 
znacznego opustu. Forma wydawnicza wprost wy­
kwintna. Witamy calem sercem to wydawnictwo 
„Echa* i życzymy mu takiego powodzenia, jak na 
to w zupełności zasługuje.

Gospodarstwo, przejnysł i handel.
— W ie d e ń  u  lutego. Slan Banku au- 

stro-węgierskiego z dniem 7 b m . : Banknotów w obie 
gu: 1 ,350 ,699 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 19 ,170 .000);  rezerwa kruszco­
wa: 1 ,229 ,820 .000  (więcej o 3 ,031 .000);  portfel 
wekslowy: .0 5 ,4 5 8 .0 0 0  (mniej o 17 ,596 .000);
lombard papierów: 57 ,006 .000  (więcej o 500 .000);  
banknoty wolne od podatków: 211 ,443 .000  (więcej 
o 22,364.000).  (Wszystkie cyfry w koronach).

Bal n p. namiestnika.
R zęsiśc ie j  ośw ietlona b ia ła  sala pałacu  n a ­

m iestn ika  (naw iasem  m ów iąc najpiękniejsza s a ­
la we Lw owie), była w czoraj niezwykle ożywio­
ną.  W  niej i przyległych salach zg ro m a­
dziło się bow iem  około 000  osób zaproszo­
nych, rep iezen tu jąeych  wszystkie w ars tw y to w a ­
rzystw a. P rzybyw ających  witali u w stępu  do 
małej sali nam ies tn ik  lir. P in iński i lir. Mieczy- 
s ław ow a P in ińska ,  p rz y b ra n a  w p iękną szam o- 
w ą suknię, n a rz u can ą  s reb rnem i kw iatam i i o b r a ­
m o w a n ą  puelem. Od godziny ',4 no 10 do ’/j 
do jedenas te j  p rzesuw ał się przed up rze jm ym i 
gospodarzam i liczny szereg gości, k tórych u 
wejścia do sali białej w ita ła  o rkiestra  BO pp. 
Niezwykle licznie rep rezen to w an e  były panie, 
w śród  których zauw aży liśm y;

A leksandrow a lir. P in iń sk a  (efoktorwa sele­
dy n o w a  toaleta, o b r a m o w a n a  u dołu b ia łem i 
koronkam i) ,  p. K o iy tow ska  (prześliczna toaleta, 
p rzy p o m in a ją ca  aż do złudzenia k o p i '  n ieba 
w casie zachodu s ło m a ,  o b rzucana  haf tem  b o ­
gatym  i zdobna  pękiem róż u ram ien ia ) ,  p. 
P ohorecka  (biała jedw abna  toaleta ,  cała o b rzu ­
cona gazą h a f to w a n ą  w secesjon lloresy), p. 
Jok ischów na (błękitna, m a lo w an a  ręcznie kw ia­
tam i)  ild.

P o n a d to  zwracały  uw agę efektow nem i to a ­
le tam i pp.: Pelagja S k a rb k ó w n a ,  lir. Borko­
wska, ks. L ubom irska ,  br. Hagen, br.  Lazzarini, 
hr.  B aw orow ska ,  hr. Kazimierzow a B adeniowa, 
b r .  J akóbow a Potocka, Gorayska, br. S ta rzeń -  
ska, ro tm is trzow a Żabina,  K raińska,  Lange, T y -  
zenhaus ,  M ałachow ska, Ocetkiewiczowa, Czer­
m ińska ,  N ikorowiczówna, Ocrosalska, P iw nicka, 
dw ie  p a n n y  Skrzyńskie, dwie p a n n y  Puzynianki,  
O btu łow iczów na, S troynow ska ,  Skałkowska, Leo- 
now a Dzieduszycka, p a n n a  Zielińska z W a rs z a ­
wy, Rylska z U hrynow a i w. i.

O godzinie 10 zaczęły się tańce, p row adzone  
z wielką zręcznością przez p. S tefana  S k rz y ń ­
skiego, szczególnie kadryl, dzięki uroczym tw a­
rzom tance rek  i ich pełnym gustu  i wdzięku to ­
aletom , robił w rażenie n a d e r  b a rw nego  obrazu. 
R ów nocześn ie  o tw a r to  przed kolacją bufet zimny, 
obficie zaopa lrzony  w w yśm ienite  p o traw y  i do ­
bo row e  w ina.  W śród  obecnych  znaleźli się re ­
prezen tanci  duchow ieńs tw a  wszyslkich trzech 
obrządków  i un iw ersy te tu ,  m arszałek  lir. Sl. I3a- 
deni w raz  z członkam i wydziału krajowego, p re ­
zyden t m ias ta  dr. M ałachow ski,  wiceprezydenci 
Giuchciński i R om anow sk i ,  wielu radców  m ag i­
s t ra tu  i członków rady  miejskiej, p rezyden t a p e ­

lacji p. Tchorznicki,  w iceprezyden t kraj. dyrekcji 
sk a rb u  dr. W ito ld  Korytowski,  p rezyden t prok. 
ska rbu  K orn, starszy  radca  K. Misiński, wiceprez. 
Przyłuski, p ro k u ra to r  p. p. H eydcrer,  dyr. Sefc- 
iow icz,  członkowie rady  szkolnej krajowej,  rad cy  
nam ies tn ic tw a ,  radcy  sądowi, rep rezen tanci  izby 
handlow ej,  lekarzy, adw oka tu ry ,  n o ta r ja tu ,  in -  
stytucyj f inansowych, sztuki i p rasy ,  konsulowie, 
dy rek to r  policji r. dw oru  p. Krzaczkowski, radca 
poi. p. Sebach te r ,  jenera lic ja  z p rzy b ran y m  w 
m u n d u r  pu łkow nika  gon. F iedlerem, liczny za­
stęp oficerów wszystkich s topni.  P o n a d to  liczny 
zastęp obyw nte ls tw a,  kilku posłów  se jm ow ych i 
tych z rady  p ań s tw a ,  którzy skorzystali z trzy ­
dniow ej p rze rw y  p a r la m en ta rn e j .

Serdeczna uprze jm ość obojga gospodars tw a ,  
sp raw iła ,  że w ciągu za b aw y  znikła p raw ie  
ściśle oficjalna cecha przyjęcia i zmieniło się 
ono w praw dziw ie  ożyw ioną zabaw ę, k tó ra  do 
późnej przeciągnęła-,się godziny.

Przy pierwszym kadrylu naliczyliśmy 70 par ,  
b iorących udział w zabaw ie.  E m w in .

Położenie Anglików w Afryce.
H ra b ia  R a jm u n d  de Villeneuve, który  po 

śmierci pu łkow nika Villebois de Mereuil d o w o ­
dził jego oddziałem, a później przybył do P a ­
ryża, zapew n ia  w piśm ie L a  Presse, że Boerzy 
w y p rą  osta tecznie Anglików z sw ych ziem.

Gdy K ruger wypowiedział wojnę,  b u rg h e -  
rowie szli do walki więcej z poczucia h o n o ru  
i obowiązku, niż z zapałom. Lecz, gdy R o b e r t s  
nakaza ł palić ich farm y i p rześladować kobiety  
i dzieci, ludność męska przysięgła Anglikom 
zemstę na śm ierć i w łaściwa w o jn a  teraz do ­
piero  się zaczęła. Kafrowie sp rzy ja ją  dzisiaj Bo- 
erom, gdyż Anglicy obchodzą się z nim i o wiele 
gorzej,  niż dawniejsi  ich panow ie .

Z całej arrnji K itchenera  tylko :,/5 są do 
użycia, ale żołnierzy ogarn ia  coraz większe znie­
chęcenie. K opalnie w J o h a n n e sb u rg u  u ra to w a n e  
zostały jedyn ie  dzięki w staw ienn ic tw u  u k o m e n ­
d an ta  dra Krausego starszycli Boerów, którzy 
nie chcieli posiadaczom  złota szkodzić. D ynam it  
był już dn ia  18 m a ja  w kopaln iach  założony, 
lecz w dw a dni później K rause kazał go usunąć .  
Dzisiaj żałują Boerzy wszyscy swej czułości.

— W aszej  m am ie  by łoby  sm u tn o  bez w as 
— rzekła.

— Jeżeli tylko o to chodzi, — zawołał 
— to nasza m a m a  m a jeszcze siedmio­

ro takich, jak  m y w  dom u. Może się bez nas  
obejść.

W sp an ia ły  bal był w y d an y  w  W e rsa lu  
na  pożegnanie  królowej. Był to p ierwszy od 
czasów L udw ika  XVI. Książę W alji  p rzy p a try ­
wał się tańczącym  i był zachw ycony piękno­
ścią pań .

P ierw szą większą podróż  odbył książę do 
K a n a d y : był sam  świadkiem  słynnej produkcji 
linoskoka Blondina,  k tó ry  na  linje przeszedł po 
w odospadz ie  N iagary .  Książę pa trza ł  n a  tę „sztu­
kę* z wielkiem niepokojem , a gdy się skończyła 
szczęśliwie, za p rag n ą ł  poznać śmiałego ak robatę .

—  Cieszę się, że obeszło się bez w ypadku  — 
rzekł — ale niech p a n  mi da słowo, że już  tego 
nigdy nie powtórzy.

— A ja  w łaśnie miałem prosić  w aszą ksią­
żęcą mość, żeby raczył p rzebyć w odospad  na 
moich  plecach — odpar ł  B londin .

W  r. 1871 książę był n iebezpiecznie chory. 
Mało kom u jest  znane,  co go uleczyło. Doktorzy 
nie robili już  żadnej nadziei, gdy dozorczyni p o ­
s tanow iła  sp róbow ać n iezawodnego środka. K a­
zała p rzyn ieść  sobie dwie butelki „Old ch a m -  
pagne b ran d y * ,  je d n ą  bute lkę dała m u  do w y ­
picia, zaw artośc ią  drugiej w y sm arow ała  m u ciało. 
Książę usnął i obudził się zdrów.

Dzisiejszy król angielski lubił chodzić i je ź ­
dzić incognito', za jm ow ały  go zwłaszcza pożary. 
Nieraz pod  p rzeb ran iem  zwiedzał ubogie dziel­
nice londyńskie. Był n iesłychanie po p u la rn y m , 
nietylko we w łasnym  kraju ,  lecz i zagran icą  
zwłaszcza we F ranc j i .

Ojciec ó w . i Wiktorja I.

Głtid w Chinach.
Czytelnicy D zienniha  p rzypom ina ją  sobie, że 

po objęciu naczelnego dow ództw a pizez lir. 
W a ld e rse e ’gft, p ism a niem ieckie ,  rozw ażając  
p la n  jego akcji, w yrażały  przekonanie ,  że o b s a ­
dzi sweriii wojskami p ew ne  przestrzenie i drogi, 
ahy  pow strzym ać dowóż żywności do zach o ­
dnich dzielnic p a ń s tw a  chińskiego i zmusić d w ó r  
cesarski przez to do przyjęcia wszystkich w a ­
runków . Uzasadniono  taki sposób  pos tę p o w an ia  
przykładem  Moltkego, którego uczniem je s t  
W aldersec  i w yrażono przekonanie ,  że ja k k o l­
wiek życic ludzkie niewiele znaczy w  Chinach , 
to przecież cesarz nie pozwoli, aby  ludność c a ­
łych dzielnic w ym arła  skutkiem  głodu.

Nie były to  tylko przypuszczenia. „Feld­
marszałek wszechświatowy* postąpił  zupełnie 
tak, jak  przepowiedziały  p ism a niemieckie, a n a ­
s tępstw em  tego je s t  s traszliwy głód w  głębi 
pań s tw a  chińskiego. B iuro Laffana donosi z P e ­
kinu, że klęska g łodowa w p row incjach  Szansi 
i Szcnsi nie była nigdy tak  s traszną ,  ja k  w  cza­
sie obecnym . Dwie trzecie ludności są p o z b a ­
wione środków  do życia. Zjedzono już  wszystko 
bydło, wszystkie konie i psy. Zaczyna już  sze­
rzyć się ludożersfwo i ja k  zapew nia  p e łn o m o ­
cnik rządu  chińskiego, ks. Czing, mężow ie sp rze­
d a ją  żony i dzieci, ja k  bydło na  rzeź. P o  m ia ­
stach  ludzit,  jak  dzikie zwierzęta, rzuca ją  się na 
wszystko, co je s t  „jadalne*, w ydzierają  sobie 
naw zajem  pożywienie. Ludzie w y g ląda ją  ja k  
szkielety. Skóra ich zczerniała zupełnie.

Z życia nowego króla.
E d w a rd  VII, będąc  m a łym  chłopcem  był 

ogrom nie  przyw iązany  do swego nauczyciela 
Birclia ; nie było dla niego większej p rzy je m n o ­
ści, jak  obdarzać  Bircha p o d a rk a m i,  które kładł 
m u zwykle pod poduszkę. Książę w ylew ał gorz­
kie łzy, gdy m usiał się rozstać ze swoim m e n ­
torem .

Podczas swego p oby tu  na kontynencie  
w ciągu wojny  krymskiej, k rólowa W ik to r ja  
m ia ła  przy  sobie najs ta rszego  syna  i córkę. 
Księęiu Walji p o doba ł  się P aryż ,  a g łów nie  
przyjęcie na  dworze N apo leona  dodało  mu o d ­
wagi do wniesienia przed cesarzowe E u g en ję  
takiej p ro śb y :  miała się wstawić do królow ej,  
aby  ta  pozostawiła  na czas jakiś  księcia w ra z  
z jej siostrzyczką w P a ry żu  i pow róciła  s a m a  
do Anglji. T ak a  p rośba  w prow adziła  cesarzow ę 
w kłopot.

Jak  w iadom o  w  L ondyn ie  n a  uroczystość 
pogrzebow ą w ydelegow any został z Brukseli n u n ­
cjusz papieski msgr. G ran i ta  di B e lm on te -P i-  
gnatelli. Z tą  n u n c ja tu rą  łączą się pew ne w spo­
m nien ia  h istoryczne, dotyczące panu jącego  o b e ­
cnie n a  stolicy apostolskiej L eona  XIII-go.

Otóż w 1842 r. we w rześniu  królowa W i­
k torja  w ylądow ała  w tow arzystw ie  swego m a ł­
żonka, księcia A lberta ,  w Ostendzie, dla złoże­
nia  wizyty królowi belgijskiemu, Leopoldowi I., 
o raz  celem odw iedzenia większych m ias t  w  Bel- 
gji, k tóre  p rzy g i to w a iy  młodej m o n a rc h in i  w sp a ­
niałe, ow acyjne przyjęcie. P ry m  w tym  wzglę­
dzie w iodła n a tu ra ln ie  stolica k ra ju  Bruksela, 
gdzie odbyw ały  się uroczyste pow itan ia ,  festyny, 
i lum inac je ;  w  tea trze  była k ró low a n a  p rzed­
s taw ieniu  opery  Rossiniego „Mojżesz.* Między 
innem i przyjęciami, było też w  p rog ram ie  p rzed­
staw ien ie  królowej ciała dyplomatycznego, ak re ­
dytow anego  przy dworze belgijskim. Na czele 
g rona  a m b a s a d o ró w  zna jdow ał się wówczas 
m ons igno r  Joach im  Pecci,  ówczesny nuncjusz  
apostolski w  Brukseli, k tóry  w  im ieniu przed­
stawicieli m o cars tw  pow ita ł  królowę i złożył jej 
życzenia. Tegoż dnia wieczorem d a r y m  był 
ob iad  galowy w pałacu  królewskim podczas te ­
go ob iadu  nuncjusz, ks. Pecei, za jm ow ał m ie j­
sce obok królowej Wiklorji,  k tó ra  go w ypy ty ­
w ała  o s tosunki w R zym ie  i dow iadyw a ła  się o 
położeniu ówczesnego papieża, Grzegorza XVI. 
W  trzy  la ta  później m o n s igno r  Pecci został od ­
w ołany  z n u n c ja tu ry  w Brukseli i udał się do 
L ondynu ,  gdzie był p rzyję ty  na  dłuższym p o ­
s łuchan iu  u królowej Wiktorji.  W  czerwcu 1887 
roku, z okazji pięćdziesięciolecia rząd ó w  tej k ró ­
lowej, obchodzonego w  całej Anglji sposobem
uroczystym, przesłał Ojciec JJw. królowej, za p o ­
średn ic tw em  m ons igno ra  L udw ika  Ruffo Scilla 
w łasnoręczne p ism o gra tu lacy jne .  Podczas  au -  
djencji, królow a w spom nia ła  m ons igno row i Ruffo 
Scilla, że w kilka la t  po w stąp ien iu  na tron ,  po ­
znała w Brukseli osobiście Ojca św., k tóry był 
wówczas p ra ła tem  i nuncjuszem  Grzegorza XVJ. 
S to sunek  też królowej W iktor j i  względem ko­
ścioła katolickiego był n ad e r  to le rancyjnym .

Dynastie angielskie.
Anglja od chwili zagarnięcia j ą  przez 

N o rm a n d ó w  miała trzydziestu sześciu królów, 
od 106(1 do 1901 roku, w ciągu tylu w ieków 
p rzypada  s tosunkow o  krótki okres re p u b l ik a ń ­
ski od 1649 do 1660.

Król E d w ard  VII. je s t  trzydziestym sió­
dm ym  z rzędu m o n a rc h ą  angielskim, a z a ra ­
zem pierwszym królem nowej dynas tjk  ■ k tó ra  
tylko po kądzieli jes t  sp o k rew n io n ą  z d o m e m  
hanow ersk im , po mieczu zaś należy do Ko- 
bu rgów , którzy siedzą na  p a ru  t ro n ac h  i są 
dzisiaj spow inow acen i z każdą s ta rą  dynas t ją  
europejską.

T ych  dynas ty j  przewinęło się na tron ie

angielskim aż o ś m ; p an o w a n ie  każdej z nich 
było s tosunkow o nie długiem

Od 1066 do 11Ó4 roku panow a li  k ró lo­
wie an g io -n o r in a n d z c y : ja k o  pierwszy W ilhelm
I. zdobyw ca.

D rogą m ałżeńs tw a  z dziedziczką t ro n u  
M atyldą, córką  H enryka  I., osiągnął w  1154 
roku koronę  angielską H enryk  II., p ierwszy z 
dom u A n jou  z P lan ta g en e t .  ()w dom  A n jou  w 
wiekach średnich  kolejno n a  wielu zasiadał t r o ­
nach , zawsze przez fo r tu n n e  m ałżeństw a, czyli 
odgrywał wów czas taką sa m ą rolę, j a k  obecnie 
Koburgow ie .  Dom A njou  z P la n ta g e n e t  w raz  z 
lin jam i pobocznem i L encas te r  i York dzierżył 
t ro n  angielski aż do 1485 roku, czyli z górą  
trzy wieki.

H en ry k  VII. pierwszy z do m u  T u d o ró w ,  
spok rew n iony  przez m a tk ę  z P la n ta g en e ta m i,  
a s tą d  m ający  p ra w o  do tro n u ,  ko ronow a ł  sic 
1485 roku. K orona pozostała  w  rękach tej ro ­
dziny do 1603 r o k u ; T udorzy  wygaśli na
Elżbiecie, k tó ra  p an u jąc  la t  45  (1558 do 
lt>03 roku), zm ar ła  w  dziewiczym stanie.

I znow u krew niacy T u d o ró w  po  kądzieli
królowie szkoccy S tuar tow ie  objęli t ro n  ang ie l­
ski i irlandzki,  łącząc w  ten  sposób  wszystkie 
trzy królestwa w jednej  ręce i pod  jedną, ko­
roną.  Jakób  I. zaczyna w  160.3 roku szereg
S tu a r tó w  na  tron ie  angielskim, szereg, p rz e r ­
w any  rew olucją,  u rw a n y  na Jakób ie  II. w
1688 roku.

Mąż najs ta rszej córki Ja k ó b a  II., W ilhelm 
O rańsk i odebra ł  t ro n  zięciowi i całej dynastji ,  
z k tórej p an o w a ły  jeszcze M arja  i Anna w ni- 
czem do ojca i innych  członków rodziny  n ie ­
podobne .  Z chwilą śmierci A n n y  1 s ie rpn ia  
1714 roku  S tu a r to w ie  utracili na  zawsze koronę 
w ielkobrytańską .

I z tą  chwilą uzyskuje tron  angielski dy- 
n a s t ja  h anow erska ,  znow u po kądzieli sp o ­
k rew n io n a  z S tu a r ta m i.  K urt irs t  hanow ersk i ,  
Jerzy, był przez m atkę  p raw n u k ie m  Jakóbs i. 
Tej okoliczności zawdzięcza on  i ' dom  jego 
tron ,  pozostający w  owej rodzinie  przez n iem al 
d w a  wieki.

Najdłużej zatem  panow ali  w  A n g lj i k r ó lo ­
wie z dom u  P la n ta g e n e t ;  najkróc ie j dom  O r a ń ­
ski, gdyż tylko lat trzynaście. Z n a m ie n n ą  je s t  
okoliczność, że d y n as t je  now e o trzym yw ały  
tron  angielski zawsze ty tu łem  p ra w  po k ą ­
dzieli.
H Najdłużej p an o w a ła  królow a W ik to r ja ,  

gdyż la t  64. P o  niej idzie Jerzy III., k tóry  n a  
tron ie  zasiadał lat 60. Elżbieta rządziła lat 45. 
H ehryk  VIII., zasługujący na  m iano  S in o b ro ­
dego, m orderca  żon w łasnych, rządził lat 38. 
H en ryk  VI. rządził dłużej,  niż Elżbieta i H e n ­
ryk VIII. gdyż la t 40, a E d w a rd  III. zasiadał 
na  tron ie  pół wieku, od 1327 do 1377 roku, 
za jm uje  tedy trzecie miejsce to  do  długości 
pan o w a n ia  pomiędzy m o n a rc h a m i  angielssim i.

A . N.

Nadesłane.
(Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, która toż me bi<-rz<- 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

„Barbera" pastylki Sagrada
Środek p r z e c z y s z c z a ją c y  dla w zm o c n ie n ia  ż o łą d k a  i

Na klinice w ypró b o w a n y .  U żyw any  jako  ś ro d ek  
pew ny, łagodnie  działający, używ any  i po lecany  
przez najznakom itszych  p ro feso rów  i d o k to rów . 
P udełko  k. 2-40. P ró b k a  70 h. G dyby w. jak ie j  
miejscowości był nieznany, sp row adz i’* m ożna  
przez aptekę „zum heiligen weist* Wiedeń I., 
3 0 2 2  O perngasse  16.

PA N I DU BARRY , s ław na  ze swej u rody  
której w ykw in tność  zap isana  w  podan iach  i hi- 
s torji,  zawdzięczała swoje pow odzenie  ś rodkom  

toa le tuw ym , zupełnie p ro s ty m  i 
nieszkodliwym. Gdyby była  zna ła  
CREME SIMON P U D R  i MYDŁO 

TE G O  FAB R Y K A N TA , je j  n iezró ­
w n a n a  p i ę k n o ś ć  by łaby  o wieie 
trw alszą .  J. SIMON, 13, rue  G rangs-  
Bateliere, Par is .

Do nabyc ia  w szę d z ie : W e  Lw ow ie w  a p t e ­
kach P P .  Mikolascha, W ew iórskiego, w  K ra k o ­
wie w  a p t e k a c h : P P .  W iszniewskiego, R edyka ,  
Mikuckiego i składzie perfum  P . Fenza. Złoty 
Medal n a  W ys taw ie  Pow szechnej 1900. 2010

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy nlicy Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z *  

n y c h  od godziny 3 — 5 popo łudn iu .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozm aite

po 1V, centa od wyrazu.

Bilety wizytowo,
kuny po niskich cenach, zakład arty­
styczno litograficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul. Lindego 4. 1

Chcąc uniknąć przez Bi u a poszukuję 
p rze i ogłoszenie p -sad y  R ząlcy , Eko­
nom a A dres: Zirząd dóbr Am elówka 
p. R om anvw ka Borki W ieliie  145

Kluczn jp „  lub Z arząd jzyn l poszukuje 
od l i r a -  i post-dy w wiel­

kim  J mu. Zdrowa, m łod-, bardzo  p ra ­
cowita, uczciwa, energiczna z bardzo 
dobrem i świa.declwam!, z kilkuletnią 
praktyką, obznajom iona w każdej g ń ęz i 
gospodarstw a. Adres A. Wyżykowska 
w dom u Wgo Lorenca Sano':. 1^3

( l e n i u  uzdolniona w prow adzeuiu do- 
UoUIIZ znajom ość n a  kuchni zu­
pełna, wiek średni, inteligencja, poszu­
kuje um ieszczenia do zarządu dom u, 
albo do tow arzystw a, łisk aw e  zgłoszeni* 
przyjmuje pod literam i Z A. B u p;'ni 
Zub zyckiej S t-nisław ów  ulica, Krżtnie- 
rzowska Nr. ?0 .

Fknnnm  kaw aler, cblubuie polecony,
H ullt l l l l  poozukuj i posady zaraz. Ł a­
skawe zgłoszenia: D w ór, Putiatycz
fo cz ta  Sądow a "  isznia. 140

K fim in n in i nowa w dobrem położeniu 
As lllln lllliu  <jo sprzedania. Potrzebna
gotówka 1600 złr. 
szewskiego 25, II. 
cielki.

W iadom ość; Kra- 
piętro  n  w h śc i- 

138

P a  w atitam i I Ekrany własnego wyrobu 
r a r d W A H | Makaty japońskie w róż­
nych wielkościach polecają Łuozozyckl 
I Adaankl dawniej Jttrgens Lwów. 132

U Troccjtakiego. Lwów, Pasaż Haus- 
mana, font karmelków 69 c t , poma- 

dek 80, czekoladek 1*20 ct., herbatni­
ków w) ci 12

p a n u j ą  pokojowe drew niane, spirytu- 
I d l lilia sem  ogrzewane, najskuteczniej­
sze n a  wszystkie dolegliw ość rom aty- 
zrnowe, kąpiel 3  ct. p róba  da:m >,

■ s s r Karo) M y m i  I S
t i O O O O O O O O O O O

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

|  łe, lekkie i ciepłe
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lab bawełnie począwszy od 1 zł.
MATEIMGE włosienne począwszy o i

14 złr. za trzy poduszki 
poleca Specjalna p r a c o w n i a  
kołder i materaców JOZEF SCHUSTER, 
Kopernika 5 .  3

000009000000

KAPOAg
gnajm oduu jize  okrycie głowy 

dla p rń  i panienek, niez ędae 
do teatru , na  koncert, rau t, 
X  bal lub wizytę, czysto jedwn- 
M  bne 5 50

« G órli i S i r i l M i

mami
KARNAWAŁ IftOi!

N A J K O W i Z E 89

tu ry kotylionowe

Lwów,
plac Marjaoki I. 8, (róg Hct- 
105 nnó-rkicj).

« x x x x x
Dwa buhaj K i

roczniaki, rasy Bern-Sieinenthal, tudzież

20 sążni siana Lń. kiegi
pierwszej jakości, m i  d i sprzedani i

W 0  M r  P a i s l m l y M
poczta loco.

ordery
w  w i e l k i m  w y b o r z e  

po cenach nadzwyczajnie tanich
polec-. Magazyn firmy

łUUGZYŃSKI i OBERSKI1
ul. Karola Ludwika 7, Lw> 

ul. Halicka 6, Lwów.
Cenniki g ra tis .

j W Ó W , g f i

K X K K X K X K K X X *
Na Kastelówce

W Ua o 7 poLojich, pokojich  d la  służby, 
kuchni, stajni, m ieszkania dla dozorcy, 
(g ro d u  2 m rrg jw eg o  zaraz d o  wynaję­
cia ew entualnie sprzedauia, — Bliższa 
wiadomość w biurze Sokołowskiego. 153

X X X 3 X X X X X X X X

^ A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
cle  D E L A N G R E * I ! E R ,  w  P a r iż u ,  i ł ,  R u  Asa la lr t s -P ó r e i

U-.rb o p ium , bez m orfiny , a n i k o tfe iry . Środki p itr ila w a  a lu z k ^ d liw t  nky ^ a ją  
i. pom yśiD ym  •a u tk ie m  p rzec iw  katarom , gryMa, tnhuan iia , kokluazow
W e L M w .e :

2006
u pp. Mikolasstia, W ewiórskiego; W Krakowie w aptekach: 

W iszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

A d r e s s e n
aller Berufe und L auder zur Versen- 
dung von Off.-rlen behufs Geschiifts- 
yerbindunr en m it Porto*ę.rantie im
In te rn a t, n d re sse n b u re a u  Jo s e f R osen- 
zw e ifl &  S o h n e , W ien, 1. B ekerstr^sa 3 
lu te ru rb . Telef. 8155. Prosp . freo.

j Z n a c z n i e  potaniała KAWA
l , " °  *  Leonarda Soleckiego, L o l iHandlu

ul. B atorego  1. X, 
b o  t y l -  CC p ł kosztuje pół kilog. nie- 

ko ■ “  zrównanej dobroci
kawy równającej się najlepszym gatuu- 
kom w smakn i aromacie. Wysyłki 4 ‘/t 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

7 powodu zmiany lokalu można u firmy 
J a n  S c h u m a n n  nabyć bardzo tanio 

wyprawy kuchenne, piece żelazne lane 
od koron ó, wylepiane glinką ognio­
trwałą Gebnrtha od koron 24, z innych 
fabryk od koron 9, oraz wazystkie wy- 
sort wane to w a r y  z wielkimi opustami.

2 nnLnSa frontowi w  parterze i  ira-. 
p u l OJO lab od 1-jro Marca do wy­

najęcia, nl. Św. Mikołaja 14. 144

P o c ili  (olejowo H i i  mm M E o w o -m r o is lM P  o i l 1900.
Do Lwowa przychodzą:

„ na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W .-Grzym ałowa .
z R zeszo w a .............................
z Czerniow ec Itzkan -* . .
z C hoJorow a Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Cbyrowa, Suchej ij-) 
z Stryja, Stanisław ow a . .
z B e łż c a ....................................
z Rawy Ruskiej i Sokala . 
z 
z 
z

Janow a 
B zuchowic . . . .  
2'mnej W ody 7-10 r.

9  Pociągi pospiesz) 
•  od 1/6—15/9 ♦

rano przdp popoł. wiecz. noc j
6 1 0 8 50 1-35* 5 45 8 40*
3-35 8-00 2 35* 5-40 10 30
3 12 7 4 0 2-20* 5 17 10 12

2'3&* 10 25
3-30 2 35 5-40

11-45
6*20 11 55 1-45* 5-55 1 0 0 0

10 20*
8-05 1 0 8 5
8-05f 1-45 10*35
8-05 1 4 5 12*05

5*55
6-ro 8 1 5 3-14 5-65
7 4 5 12-55 8-28§ 9-239;
6-46° 8-15 7-24 8 50
6 1 0 9-00 11*15 5-45 8 49

(Scb nelzfige] ; § °d 1/5 81

■ 
oy

 

o Cu
,

ze  L w o w a  o d c h o d z ą :

6-35
6*30
6-25

ID-55 
9 45

T66* 
3-30 
2 45* 
2 4b*

do Krakowa (8 40 ranoj 
do Podwołoczysk z gł. dw.

,, z Podzamc a 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a .......................
do Czerniowiec-Uzkao . .
do Chodorowa-Pcdwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do St, ja, C hyr, Suchej (f) 
do Stryja, Stauisławowa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala , 
do Janowa 9-12 wiecz. fj- 
do Brzuchowic 2 51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3 20 8

16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5—15/9 w niedzieli

r; no

4 1 5
6 30
6 43

9 15 
6 45° 
4 1 0

przedp

e-3n 
9-26 
9.42 
s  85 
9 8 5

9 0 0 f  
S 10 

10*20 
10-20 
1-25+t 
1010 

8-45

popol.

2.5M  
1 f>5* 
2 0 8

3 06

8 1 5
21 5 *
6 2 6

wiecz.

6 30 
7-10
7-33

noc 
rlO-tO 
l l 2  40 
1100 
11 25 
1110 
1100

6 10 110 40  
l 2*51

6 2 5
7'OOj-
7 0 0

7-25 1 9 ’lO ft
6 1 3 9 \  8*35§S
7*48 8  26
6-40 10*60

1 /6— 15,9 w dni powszednie; f t  od 1 /6 - 1 5 /9  w 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  • od 7 /5 -1 0 /9 .

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 50 rano; przychodzi do Lwcwa o

od
i św ięta; 
1 /5 - 8 1 /5niedziele i św ięta;

godzinie 8.16 wieczór.

O d p w M d z U l n j  u  n d & k c j f : D v .  K a z u u e n  O s t a s i t w s k i - B a i a ń i k i . W t a f c U U U  i w y d a w c y :  D r ,  K .  O a t a a iz a w s k i- B ju r a ń ik i , M ilg k i i  S p . Z  d r a k a m i  M .  S c h m i t t a  i S p .  p a d  z a r z ą d e m  S t .  P i e t r a w i k i e g * .

7


